
Po drugiej konfiskacie nakład trzeci!

A d res  K edukcy i i  A d m in i s t r a c j i :
u l. Sławkowska 1. 30, I  p ię tro .

W szelk ie  lis ty  i p rzesy łk i p ieniężne 
adresow ać należy  do R edakcyi lub A d
m in is tra c ji,  u l .  S ław k o w sk a  1. 3 0 .

Rękopisów n ie  zw raca ię. 
K orespondencyj anonimowych n ie 

uw zględnia się.
L istów  nieopłaconych n ie  przyjm uje

NAPRZÓD
N u m e r p o jed y n czy  7 c e n tó w .

Do nabycia w K rakow ie w A gencyi 
dzienników  PI. M aryackt 1. 2, we Lwo
wie w B iurze dzienników  L. P lohna, 
u l. Karola L udw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica K ilińsk iego  1. 2, w Tarnowie 

w b iurze p. M. Rokacha.

L isty  rek lam acy jne nieopieczętow ane 
n ie podlegają opłacie pocztowej.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e /  —  Organ p a r t y i j s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P r e n u m e r a ta  w y n o si: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3-—, półrocznie 1*50, 
k w arta ln ie  —-75, m iesięczn ie —*25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60, półrocznie 1-80, 
k w arta ln ie  — ’90, m iesięczn ie — 30. W- N i e m c z e c h :  rocznie 

F r a n c y  i :  rocznie 10 franków .
m arek . We

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O głosz u i a  (inseraty ) przyjm uje A dm in istracya za op ła tę  od m iejsca w iersza drobnem  
t  p ism em  (p e tit)  10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 c t. od w iersza- N ależytość uprasza się 

n a 'p  r  z ó d nadesłać przekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

Pr. XVI 84/98

W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy, jako prasowy, na  wniosek 

c. k. prokuratora  państw a  w myśl .§ 493 p. k. orzekł, 
iż treść a r tyknłu  umieszczonego w nrze 12 czasopisma 
„Naprzód" z daty Kraków 24 marca 1898, na  stronicy 
czwartej  pod napisem . „Kazalnica w usługach partyj 
politycznych" zawiera znamiona występków z §§ 482 
i 491 u. k. i art.  V. ust. z dnia 17-go grudnia 1862 
Nr 8 Dz. p. p. z r. 1863, oraz występków z §§ 303 
i 305 u. k. i dalsze rozszerzanie tego a r tykułu  zostaje 
wzbronione, a  skonfiskowane egzemplarze tegoż cza
sopisma mają, być zniszczone, albowiem autor w in
kryminowanym artykule zarzuca duchowieństwu wy
zyskiwanie ciemnoty i nędzy ludzi zapomocą obrzędów 
religijnych, szydząc z obrządków kościoła rzymsko 
katolickiego, prawnie w państwie austryackiem uzna
nego, a w końcu czyn karygodny, jakiego się w dniu 
21 marca 1898 dopuścił w kościele św. Floryana M i
chał Orłowicz, s ta ra  się usprawiedliwić i innych do 
podobnych czynów pobudzić — w czem mieszczą się 
znamiona występków z § 488 i 491 u. k. i art. V. ust. 
z dnia 17 grudnia  1862 Nr 8 Dz. p. p. z roku 1863, 
tudzież występków z §§ 303 i 305 u. k.

C. k. sąd krajowy jako prasowy.
Kraków, dnia 29 marca 1898 Morelowski.

Czas odnowić prenumeratę!

Towarzysze i Towarzyszki!
S to im y w  p rzed ed n iu  radosnej d la  nas 

a w ielkiej m iędzynarodow ej uroczystości! 
Z bliża  się dzień I Maja, św ięto poko ju  i sp ra 
w iedliw ości, św ięto b iednych , p rześlad o w a
nych , k rzy w d zo n y ch  i w yzysk iw anych .

W  dn iu  ty m  będziem y m ieli sposobność 
po liczyć się i pow tó rzy ć  sobie nasze cele, 
nasze dążenia.

D ażen ia  te  — to  w olność, d o b ro b y t ludu  
i b ra te rs tw o .

1 M aja pośw ięcony  je s t  dem o n stracy i n a  
korzyść  ustaw , chron iących  k lasę  robo tn iczą  
od ru in y , a m iędy  tem i u staw am i n o rm a  
ośmiogodzinnego dnia pracy p ierw sze za j
m uje m iejsce.

W  dn iu  1 M aja postaw im y  rów nież n a  
p o rząd k u  dziennym  walkę o praw a polityczne. 
N ie chcem y być dłużej obyw ate lam i n iższego 
rzędu , n ie  chcem y spokojn ie  znosić p rzy w i
lejów  w y borczych  sz lach ty  i m ieszczaństw a. 
U siłow ano n as  zbyć p ią tą  k u ry ą , ale chw i
low a ta  i n ieu d o ln a  re fo rm a n ie  m oże nikogo 
zadow olnić. R o z b ra t g łęb o k i m iędzy  nasze- 
m i obow iązkam i a naszem i p raw am i n ie  m oże 
się długo" ostać. I  ta k  ja k  p rze łam aliśm y  
sam olubny  i ś lepy  u p ó r u p rzyw ile jow anego  
p a rla m e n tu  w  spraw ie  re fo rm y  w yborczej, 
ta k  samo i te ra z  zacięcie i w y trw a le  w alczyć

będziem y dalej o powszechne, równe, bez
po średnie i tajne praw o w yborcze.

W  dniu  1 M aja n ie  wolno n am  w reszeie 
zapom nieć, że k ręp o w an i je s te śm y  ciągle 
u staw ą  w  w ypow iad an iu  naszy ch  m yśli, n a 
szych k rzy w d  i naszy ch  dążeń. D ziś za każde 
śm ielsze słowo z a ty k a ją  nam  u s ta  konfiskatą  
i p rocesem  i podkopu ją  w  te n  sposób m a- 
te ry a ln e  pod staw y  pism  naszych . T a k  sam o 
w ięc k o n sekw en tn ie  będziem y się i n ad a l 
dom agali u w o ln ien ia  p ra sy  z p ę t konfiskat, 
s tem p la  i in n y ch  og ran iczeń  i m usim y zdo
b y ć  w o ln o ść druku i w oln ość stow arzyszeń.

D zień  1 M aja m a być objaw em  silnej 
w oli całej k lasy  robo tn iczej, m a być  dem on- 
s tra c y ą  n a  korzyść  najw ażn ie jszy ch  spo
łecznych  i p o lity czn y ch  sw oich żądań .

D zień  1 M aja  to  w ielka i w sp an ia ła
m an ifestacya na rzecz pow szechnego pokoju.
K ied y  m ilionow e arm ie,, z n as  rek ru to w an e , 
ale zosta jące  n a  u słu g ach  klas b oga tych , 
czychąjące  n a  siebie, go tow e każdej chw ili 
do skoku w  b ra tobó jczy  m ord w ojenny, 
k iedy  m ilia rd y  ciężarów  w ojskow ych p rz y 
g n ia ta ją  ludność p racu jącą  n ie do w y trz y 
m an ia  i p rzy p ro w ad za ją  całe n a ro d y  do b a n 
k ru c tw a  — ro b o tn icy  p o d a ją  sobie ręce po 
p rzez g ran ice  państw , ja k  b rac ia , zw iązan i 
ty m  sam ym  łańcuchem  w y zy sk u  i ucisku.

T ow arzysze  i T o w a rz y sz k i! W  ub ieg łych  
la tach  um ieliśm y p rzy p ro w ad zić  do sk u tk u  
tę  d em onstracyę  m im o w szelk ich  p rzeciw 
ności — ro k  obecny  po w in ien  n as  zastać  
rów nie  silnym i i p rzy g o to w an y m i.

Do p ra c y  zatem , do ag itacy i, T ow a
rzysze, byśm y p o tężn y  m ogli w znieść o k rzyk : 

Niech żyje I Maj!
Niech żyje so cya in a d em o kracya!

Komitet, wykonawczy 
par ty i  socyalno-demokratycznej 

dla Galicyi i Śląska.

PRZEGLĄD.
Mowa tow. Daszyńskiego wywarła w par

lamencie, ogromne wrażenie. Była to bezsprzecznie 
jedna z najdońioślniejszych mów, wygłoszonych 
ostatniemi czasy w Kadzie państwa. Oświetliła 
ona jasno wszystkie najważniejsze kwestye pu
bliczne, dotyczące państwowego bytu w Austryi. 
W znakomity sposób wykazał tow. Daszyński 
wewnętrzną n i c o ś ć  programów stronnictw wy
łącznie narodowych i bezmyślność walk narodo
wościowych, rozszarpujących Austryę. Zdarł ma
skę. z obłudnych poczciwców' z Koła polskiego, 
który frazesem o autonomii usiłują pokryć swrą

chęć bezgranicznego wryzysku chłopów i robotni
ków polskich i ruskich. Wreszcie ostro napadł 
na „liberalny rząd węgierski“ i odsłonił przed 
całym światem barbarzyńskie gwałty „wolnych 
madziarów11, popełniane na robotnikach. Uchwycił 
on znakomicie juzetom, na którym się obecnie 
znajduje Austrya, i wykazał, że przyszłość pań
stwa nie należy do stronnictw' burżuazyjnych, 
lecz do międzynarodowej socyalnej demokracyi. 
To też głośnem echem odbiła się ta  mowa 
w calem państwie, zarówno w stronnictwach bur
żuazyjnych, schłostanycli przez tow. Daszyńskiego, 
jak  i w7 rządowej prasie węgierskiej, która pieni 
się z wściekłości z powodu grzmiących policzków, 
jakie rząd węgierski za swe łajdactwra otrzymał 
od socyalistycznego posła w austryackim parla
mencie. Robotnicy węgierscy wysłali telegram do 
tow. Daszyńskiego, w którym wyrażają zupełną 
solidarność z jego słowami potępienia dla rządu 
węgierskiego. Kówne znaczenie posiada ta mowa 
dla robotników wszystkich narodowości, zamie
szkujących Austryę, których interesy znalazły 
w niej świetną obronę.

Dziewicza mowa ks. Stojałowskiego okazała 
go w nieszczególnem świetle. Scholastyczne, fał
szywe i nudne wywody na początku, a płytkie 
ataki na opozycyę galicyjską pod koniec, oto 
wszystko. W  środku mowy odezwał się ks. Sto- 
jałowski uczciwie i po męsku przeciwko śląskim 
wyzyskiwaczom liberalnym, przy czem mu socya- 
liści potakiwali. Natomiast do stańczyków prze
mówił po  p o l s k u ,  aby nie pozostało z tego 
ani śladu w stenograficznym protokóle! Nie 
chcemy iść w'zorem prasy galicyjskiej i odsądzać 
go od wszystkiego właśnie za tę mowę, ale 
wskażemy tylko na szczególną rolę, jaką Stoja- 
łow'ski odgrywa wobec Koła polskiego. Podczas 
mowy dra ■ J a r o s ie w ic z a ,  zdenerwowany lir. 
W ojtek Dziednszycki pisze gwałtownie coś na 
kartce i każe ją  podać Stojałowskiemu, jako 
materyał do odpowiedzi! Ks. Stojałowski bierze 
kartkę ze wstydem w oczach, bo jnż ten manewr 
socyaliści spostrzegli i —  zrozumieli... Na drugi 
dzień mówd hr. Wojtek w obronie szlachty; ks. 
Stojałowski stoi obok niego. Hr. Wojtek poka
zuje nań i powiada: „oto świadek bez przesą
dów! i używa go na potwierdzenie słów swoich. 
Ks. Stojałowski milczy. Kiedy pos. D a s z y ń s k i  
przytoczył straszne położenie szkół i nauczyciel
stwa w kraju, odpowiada ks. Stojałowski temi 
samemi słowami, które rzucano szlachetnemu 
starcowi, p. Gniewoszowi, niegdyś w Kole pol- 
skiem. Kiedy opozycyjni Rusini przytoczyli swmje 
skargi, ks. Stojałowski zbija je i uważa ich stan 
dla innych mniejszości narodowych za pozazdro
szczenia godny! A więc inni mają Rusinom za-

DOBRO PUBLICZNE.
R r a t s ż ł c a , ,

W a le ry a n  M rzonka, spalo n y  p rz y  egza
m inie dojrzałości, k tó reg o  n ie  m ia ł ochoty  
an i odw agi zdaw ać pow tórn ie , p lu n ą ł, ja k  
to  m ów ią, n a  belfrów  i rzu c ił się n a  pole 
p ra c y  dz ienn ikarsk ie j, z ślepym  zapałem  
dw udziestok ilko le tn iego  fan ta s ty , k tó ry  nie 
poznaw szy  jeszcze życia, b ierze  rzeczy  n a 
p raw d ę  za  to , czem  się w y d a ją  zdaleka.

P rasa!... J e s tż e  coś w yższego, szerszego, 
sz lachetn ie jszego  n a d  tę  in sty tu cy ę , k tó ra  
k ie ru je  i ośw ieca, w ziąw szy  sobie za  cel 
tro sk ę  o dobro pub liczne , to  je s t  o w szystko, 
z czego życie się sk łada?  I  czyli je s t  zaw ód, 
g odn ie jszy  n azw y  k ap łań s tw a  od zaw odu 
d z ien n ik arza , dzień  i noc sto jącego  n a  s tra 
ży  ogólnego dobra, życie całe w alczącego 
w o b ro n ie  p raw d y , sp raw ied liw o śc iip ięk n a?  ..

M łody  człow iek z ac iąg n ą ł się oczyw iście 
p od  sz ta n d a r dem okra tyczny . W zró sł bo
w iem  w  dom u m ieszczańskim , k tó reg o  ca ła  
filozofia życiow a s treszczała  się w  ślepej 
n ienaw iśc i do hrab iów , ja k o  w yższego i d ru 
giej, jeszcze  zażartsze j do socyalistów , jak o  
niższego  g a tu n k u  ludzkiego , obu czy h a ją 
cych  n a  zd ław ien ie  je d y n ie  dobrej, zdrow ej, 
p o p raw n e j, po trzeb n e j n a  św iecie, środkow ej 
w a rs tw y  p a try o ty c z n y c h  i postępow ych  de
m okratów .

R o zpoczął k a ry e rę  od ca łow an ia  po rę 
kach  w p ływ ow ych  pań , chodzenia w  kon- 
fed e ra tce  i w y g łaszan ia  naj szum niej szych

zw ro tów  z frazeologii p a r ty jn e j. K ied y  b a 
by, rozczulone w ąsikam i i p a try o ty zm em  
dw udziesto la tka , zaczęły  łazić  je d n a  po d ru 
g iej w  p ro śb y  za  n im  do red ak to ró w  Postępu, 
p rzy ję to  w  końcu  d la  św iętego spokoju  m ło
dzieńca w  kon fed era tce  do c z y tan ia  k o rek t 
i tłom aczen ia  depesz.

R o k  ca ły  m arn ia ł p rzy  tern  ja ło w em  z a 
jęc iu , rw ąc  się darem nie  do zad ań  tru d n ie j
szych, ja k  szerm ierz  dzielnej p raw icy , k tó 
rem u  b ra k  godnej dam y n ie pozw ala  za
b ły sn ąć  m ęstw em .

P ew n eg o  d n ia  w szakże dam a z jaw iła  się: 
b y ł n ią  m ężczyzna  z z łam an ą  ręką.

W  m ieście pan o w ał m róz. Ze je d n a k  Stró
że n ie p o sy pyw ali b ruków  —  przechodnie  
w y w raca li się n a  gołoledzi, ch w y ta li za  s tłu 
czone m iejsca i k lęli siarczyście  n iedbałość 
w ładz g m innych .

L ecz w czoraj je d e n  z upadków  zakończył 
się sm u tn ą  k a ta s tro fą  z łam an ia  ręki. P o n ie 
w aż n a d a rz a ła  ona  p o żąd an ą  sposobność 
zaa tak o w an ia  za rząd u  m iasta , z k tó ry m  Po
stęp w alczy ł — rzucono się p rze to  łakom ie 
n a  człow ieka z z łam an ą  ręką, ubo lew ając 
ty lko , że zam iast jed n e j, n ie  z łam ał obu, 
n ie  p o łam ał i nóg, że k a rk u  n ie  sk ręc ił dla 
tern  w iększego efektu.

L edw ie uch w ała  zu ży tk o w an ia  tego  te 
m atu  w  piśm ie zapad ła , W a le ry a n  M rzonka, 
n aw ied zo n y  w u lk an iczn y m  p o ry w em  tw ó r
czości, p rzed ło ży ł red ak to ro w i dw adzieścia 
w ierszy  m an u sk ry p tu , k tó rem i ro zd ep ta ł 
n ied b a ły  m a g is tra t ja k  pluskw ę, złodziejkę 
spoko jnych  n ocy  ludzkich.

— Z w erw ą n a p isan e  — pochw alił szef, 
k lep iąc  go po ram ien iu . — P a n  m asz zacięcie.

W  pó ł g o d z in y  je d n a k  dow iedziano się 
ciekaw ej rzeczy. Z łam an ie  n a s tąp iło  p rzed  
kam ien icą  hr. B en en a ta , g łow y s tro n n ic tw a  
Tradycyi, o rg an u  konserw atystów . Tern le 
piej !...

— A  ła jd ak ! —  b y ły  słow a szefa. — Ż a 
łow ać g a rśc i p iasku  pod n o g i chodzących  
p iech o tą  b liźnich, d la teg o  że sam  jeźd z i 
k a re tą !  ..

I  k aza ł M rzonce z d w udziestu  w ierszy  
z robić  czterdzieści! N ie ty lko  zbesztać  m a
g is tra t  za n iedozór, ale pokiereszow ać i a ry - 
stokrńcyę, pokazać  św ia tu  bez m asek  ty c h  
obłudników , roszczących  sobie p re te n sy e  do 
p rzo d o w an ia  i pozu jących  n a  op iekunów  
narodu .

W a le ry a n  ro z g a rn ą ł czup rynę, zap a lił 
p ap ie ro sa  i w  lo t uczy n ił zadość zleceniu. 
A ry s to k ra c y i dosta ła  się paczk a  p o rząd n y ch  
sz tu rchańców , a zgn iłe  i sam olubne serce 
B e n e n a ta  ukazało  się w  całej ohydnej swej 
p lastyce .

— D obrze! bardzo  dobrze, p an ie  W ale- 
ry an ie , doskonale zrozum iałeś p an  m yśl 
m oją.

W  pó ł g o d z in y  jed n ak , w  dalszem  u zu 
p e łn ien iu  fak tu , p rz y b y ł szczegół n ie lada . 
O fiarą k a ta s tro fy  p rzed  h rab io w sk ą  k a m ie 
n icą  by ł człow iek z Postępu, rad ca  S znaps, 
je d e n  z filarów , je d n a  z ch lub  p a r ty i dem o
k ra ty czn e j.

— P an ie  W a le ry an ie ! trz e b a  obrobić  
a r ty k u ł raz  jeszcze! T rzeb a  rzecz w ziąć



zdrościć 8  zabitych, 29 rannych i 800 uwięzio
nych podczas ostatnich wyborów'!!

Kiedy dr. W i n k o w s k i  przytacza nadużycia 
urzędników, miota się ks. Stojałowski i przerywa 
mu za każdem słowem.

Można sądzić moralność polityczną ks. Sto
jałowskiego bardzo nisko, ale żeby to wszystko 
oznaczało rozsądek polityczny, tego nikt nie po
wie. Czyż na to chłopi wybierają ks. Stojałow
skiego, aby rzucał się z tyłu na opozycyę gali
cyjską, aby zamiast popierać partye ludowe, choć
by zupełnie zachowując swoją odrębność, spełniał 
obstalowmną przez Stańczyków robotę?

Zamiast poparcia robotników, napadł na bie
dnych, zrozpaczonych, i przez sąd już ciężko 
ukaranych p i e k a r z y  krakowskich, za to, że 
łamiących strejk obili. Żaden stańczyk nie spi
sałby się podlej. Laury Luegera nie dają widać 
spać ks. Stojatowskiemu, ale niechaj tylko uważ
nie przyjrzy się karyerze tego politycznego klo
wna, a zobaczy, że po dwóch latach już potęga 
jego na przełomie się znajduje i wkrótce zej
dzie po linii pochyłej. Ks. Stojałowski idzie 
jeszcze w górę za pomocą poparcia rządu i kleru, 
ale dzieje się to wprost kosztem interesów' ubo
giego ludu, któremu ks. Stojałowski usiłuje teraz 
skrzywić drogę, prowadzącą do wyzwolenia się 
politycznego i moralnego. Kto oszustwem poli- 
tycznem chce piąć się w górę, ten cel ten d l a  
s i e b i e  może osiągnąć, ale splami swoich soju
szników i tych wszystkich, co nań przysięgają. 
Splamił się już biedny „patryota" dr. Danielak, 
który nietylko poszedł wobec Stojałowskiego 
w kąt, jak  mały szkolarz, ale wziął na swoje 
nazwisko jeszcze cały ciężar oszustw' politycznych 
ks. prezesa. I to  ws z y s t k o  z a  n i e m y  m an
d a t  pos e l s ki !  I tu znowu zapytamy, gdzie 
r o z u m dra Danielaka? Całe życie polityczne 
prowadzić z łaski ks. redaktora, to przecież dla 
człowieka z odrobiną honoru byłoby męczarnią. 
A przecież tym męczarniom poddaje się dr. Da
nielak i iuni karyerowicze, którzy obskakują ks. 
Stojałowskiego, jak  tancerkę z baletu.

O, gdyby chłopi mogli tym głodnym, odar
tym z honoru karyerowiczom przypatrzyć się, 
gdyby mogli zobaczyć, jaki handel prowadzi się 
ich skórą, jak  próbuje się ich mandaty wysta
wiać na licytacyę polityczną!

Ale tylko wytrwałości; socyalna demokracya 
poświeci tym panom na każdym kroku; ona je 
dna nie walczy o mandaty, lub o ich utrzyma
nie, tylko o interesy ludowe i ona jedna dla 
tych demagogów będzie straszną i groźną.

Nowy minister skarbu dr. Kaizl przedłożył 
w Izbie poselskiej preliminarz na r. 1898 i obja
śnił go w' obszernem „exposó“. Budżet dra Kaizla 
nie różni się wiele od budżetu, który przedłożył 
jego poprzednik, dr. Biliński, w październiku ze
szłego roku, a który przez zamknięcie sesyi stra
cił znaczenie. A nawet plan gospodarki finanso
wej dra Kaizla nie jest wcale nowym, jakkolwiek 
dr. Kaizl ma pretensye do tytułu socyalnego re
formatora. Wprawdzie zapowiedział on uroczyście 
regulacyę płac urzędniczych,zniesienie stempla dzien
nikarskiego i myt, ale oświadczył zarazem, że par
lament musi mu dać na to pokrycie, t. zn. nowe 
podatki. Przedstawił on finanse państwa w jak 
najczarniejszych barwach, wymalował nawet wi
dmo deficytu, a wszystk o to jedynie w tym celu, 
by udowodnić konieczność podwyższenia bezpo
średnich podatków'.

Jeżeliby państwu istotnie znajdowało się w ta-

szeroko ! zasadn iczo  ! N a to  cz terdzieśc i w ie r
szy zam ało . Z rób  p a n  ca łą  szpaltę , pójdzie 
n a  p ie rw szą  s tro n ę  dz ienn ika . B ied n y  Sznaps! 
życiem  m ógł p rzy p łac ić !... A ! m usim y to  
n ap ię tn o w ać  z ca łą  surow ością.

R a z  jeszcze z a b ra ł się m łody  p u b licy s ta  
do p ra c y , ja k  siłacz z ba jk i, k tó reg o  cza ry  
zm u sza ją  po trzy k ro ć  zw alczać p rzeszkody.

K ied y  czerw ony  i spocony w ręczy ł sze
fow i trzec ią  edycyę dzieła , te n  o d czy taw szy  
n ie  w y rzek ł z razu  nic, ty lk o  w s ta ł z fo telu  
i p rz y c isn ą ł uczn ia  do p iersi. Po chw ili do
p ie ro  ciepło, po  o jcow sku w y szep n ą ł:

—  D zięki, p an ie  kolego... I  bądź  p a n  
c ie rp liw y . Skoro ty lk o  p re n u m e ra ta  się pod 
n iesie... i in se ra ty  n ap ły n ą ... zap ew n iam  
p a n a , że...

W ięcej W a le ry an o w i n ie trz e b a  by ło  m ó
w ić. R ozkoszn ie  w zruszony, g łębok im  u k ło 
n em  dziękow ał za  w ym ow ną obietn icę.

Bo też  zasłu ży ł n a  n ią  w p e łn i. R zuc ił 
się n a  Tradycyą i jej stronnic tw o  ja k  rozw ście
czona p a n te ra , ja k  deszcz s ia rczysty , sodom- 
ski. Z łam an a  rę k a  „pow szechnie  szanow anej 
i kochanej “ osobistości s łu ży ła  ty lk o  za  p u n k t 
w y jśc ia  do w yw odu, okazu jącego  ja k  n a  d ło 
n i, że w szystko  zło i w szelka  h ań b a  d rę 
cząca ludzkość, pochodzą  z tam tąd , z ty ch  
c iem nych p ieczar o ligarch ii i w steczn ic tw a, 
za  k tó ry ch  sp raw ą  n ie ty lk o  łam ią  członk i 
o ty li ludzie podeszłego  w ieku, ale i n a jd z ie l
n ie jsze  jed n o stk i, sp raw y  n a jśw ię tsze  ida 
n a  m arne . M iędzy w ierszam i p io runu jącej 
filip ik i dało  się bez tru d u  w yczy tać , że z resz tą  
owo n iep o sy p an ie  ślizkiego chodnika, po k tó-

kim zastoju ekonomicznym, jaki widnieje z cyfr 
dra Kaizla, to byłyby one straszneni oskarżeniem 
przeciwko austryackim mężom stanu, którzy temu 
zastojowi i zubożeniu ludności zaradzić nie umieli.

Wspomniał dr. Kaizl mimochodem o „ni ęo-  
d z o wn e m z wi ę k s z e n i u  w y d a t k ó w  na  a r mi ę  
i m a r y n a r k ę  wo j e nną "  i to stanowiło, jak  się 
zdaje, główną myśl jego długiej mowy. Stara to 
piosenka: nowe  p o d a t  ki  na  mi l i t a r y z m.  Jak  
widać z tego, młodoczeski minister finansów nie 
różni się niczem od swoich poprzedników.

Zniesienie stempla dziennikarskiego za
powiedział minister skarbu dr. Ka i z l  tak samo, 
jak  to czynili jego poprzednicy, ale na razie za
trzymał go w budżecie, zupełnie tak, jak  oni. 
Nawet nie określił terminu, w którym ma zamiar 
znieść ten „przestarzały" podatek od pokarmu 
duchowego. Jakkolwiek więc oświadczył, że znie
sienie stempla dziennikarskiego „jest mocnem, 
szczerem, jednomyślnem postanowieniem rządu", 
to jednak będzie to dopoty tylko obiecanką, do
póki minister wykonanie tego odracza w nieokre
śloną przyszłość. Każdy minister wymawiał się, 
że koniecznie potrzebuje owych 2 milionów złr., 
jakie przynosi stempel dziennikarski, mimo, że 
zamknięcia rachunkowe wykazywały co roku dzie
sięć razy większe przewyżki. Obiecanek mieliśmy 
już dość, chcielibyśmy wreszcie raz doczekać się 
czynów. Najwyższy już czas znieść ten haniebny 
podatek, który konstytucyjną Austryę stawia ni
żej nawet od despotycznej Rosyi.

Zam ach na nietykalność interpelacyj par
lamentarnych. Władzom zaczęły się stawać nie- 
wygodnemi interpelacye posłów socyalistycznych 
w sprawie konfiskat naszych pism i zrobiły za
mach na t.ę odrobinę wolności prasy, wypływającą 
z nietykalności poselskiej. Sąd berneński skonfi
skował w naszem bratniem piśmie „Yolksfreund" 
interpelacyę, w której był przytoczony skonfisko
wany w innem piśmie artykuł. Sąd ten motywo
wał swój wyrok paragrafem 24 ust. pras. (prze
druk zakazanego artykułu). Atoli § 28 tejże 
ustawy wyraźnie orzeka, że wierne sprawozdanie 
z obrad parlamentu n ie  może u l edz  k o n f i 
s ka c i e .  Ponieważ interpelacye są także częścią 
protokółu stenograficznego z obrad parlamentu, 
przeto nie może być dwóch zdań co do ich nie
tykalności. Wyrok sądu berneńskiego (oraz kilku 
innych sądów, które za jego przykładem pospie- 
szyły) był jaskrawem naruszeniem ustawy. Z tego 
powodu postawił tow. dr Y e r k a u f  na środowem 
posiedzeniu Izby posłów nagły wniosek w tej 
sprawie i zażądał natychmiastowego traktowania 
go. Cała prawica, jak jeden mąż, głosowała 
p r z e c i wk o  natychmiastowemu traktowaniu wnio
sku tow. Yerkaufa, mimo, że szło tu o obronę 
praw i godności parlamentu, o obronę nietykal
ności poselskiej. Dzięki klerykałom, Młodoczechom 
i Kołu polskiemu nagłość wniosku nie uzyskała 
potrzebnej większości.

Ale na drugi dzień zaszedł fakt, który poru
szył całą opinię publiczną. Za przedrukowanie 
interpelacyi posła Daszyńskiego, mieszczącej w so
bie skonfiskowany artykuł, skazał wiedeński sąd 
krajowy redaktora „Arbeiter-Zeitnng" na 8  dni 
aresztu i 150 złr. grzywny. Teraz już wystąpiła 
opozycya z całą gwałtownością przeciwko tym 
nadużyciom. Na piątkowem posiedzeniu parla
mentu ponowiła nagły wniosek, uznający konfi
skatę interpelacyj parlamentarnych za bezprawie. 
Tym razem prawica nie miała już czoła stanąć 
w obronie jawnego gwałtu, zadanego nietykal-

ry m  s tą p a  s łab y  w n o g ach  p rzec iw n ik  po
lity czn y , w y k racza  z g ran ic  zw ykłego  n ie 
d b a ls tw a  a  pach n ie  skrytobój’czym  zam achem  
n a  p rzo d o w n ik a  p a r ty i ludow ej, i ja k o  ta 
kie, go d n ie  rep rezen tu je  n ęd zn ą  ta k ty k ę  
Tradycyi.

S am  re d a k to r  odczy ta ł w szystk im  n a  głos 
ce ln ie jsze  n s tę p y  i rzek ł:

— C hłopiec m a nerw !... R zecz doskonale 
odczu ta . T a k  p isać  na leży !

M rzonkę ob la ły  dreszcze.
Skoro ty lk o , upo jony  sukcesem , zdo ła ł się 

w y m k n ą ć  w inszu jącym  kolegom , — pob ieg ł 
n a ty c h m ia s t do ad m in istracy i zasięg n ąć  j ę 
zyka, czy... p re n u m e ra ta  się w zm aga  i czy  
in se ra ty  n a p ły w a ją  obficie?... N ie za s ta ł je 
d n ak  kasy  era.

G dy w ró c ił do redakcy i, p rzy ję to  go chó
ra ln ie  now iną, ja k  g ro m  niespodzianą , że 
je g o  a rty k u ł, ów św ie tn y  a rty k u ł!... d ruko 
w an y m  nie będzie.

— A  to  czem u?!
— J a k to ?  n ie  słyszałeś p a n  najśw ieższych  

w iadom ości ?...
— Cóż tak ieg o ?
— S zn ap s rzeczyw iście  z łam ał rękę, ale 

n ie  p rzed  dom em  B en en a ta , ty lk o  vis-a-vis, 
po d ru g ie j s tro n ie  ulicy, p rzed  w łasnym .

N ie  m ógł się w  p ierw szej chw ili po łapać.
—  W ięc  cóż stąd?... W  każdym  raz ie  z ła 

m ał... — b ąk n ą ł.
L ecz  w n e t p rz e n ik n ą ł fa ta ln y  zw ro t sy- 

tuący i.
T a k  je s t!  Z  chw ilą, k ied y  te a tr  z łam an ia  

rę k i p rzen ió s ł się n a  d ru g ą  s tro n ę  u licy ,

ności parlamentu. Minister sprawiedliwości Ru- 
b e r  usprawiedliwiał się, drżąc na całem ciele, 
że nie może wkraczać w tę sprawę, która obe
cnie znajduje się w trybunale kasacyjnym. Na
głość wniosku uchwalono wszystkiemi głosami prze
ciwko trzem; przeciwko nagłości głosowali tylko 
osławiony' hr. Kalkenhayn i klerykali słoweńscy 
Krek i Szuklje. Następnie uchwalono i sam wnio
sek wszystkiemi głosami przeciwko głosowi sta
rego zbrodniarza Falkenhayna, który jedyny zdo
był się na bezczelność w tj'm stopniu. Było to 
zwycięstwo, odniesione nad prawicą, która została 
zmuszona do uznania jakichś granic własnego 
poniżenia.

Rada państwa została odroczoną na ferye 
wielkanocne i zejdzie się ponownie dopiero 20 bm. 
Ale rząd, jak  się zdaje, nie bierze na seryo 
pracy parlamentu, mimo, że dotychczasowe po
siedzenia upłynęły stosunkowo bardzo spokojnie 
i wskazywały na możność powrotu do pozyty
wnej ustawodawczej pracy. Albowiem już na 
9 maja zostały zwołane w s p ó l n e  d e l e g a c y e .  
Wygląda to tak, jakgdyby wogóle parlament 
zwołano tylko na to, by módz zwołać delegacye. 
Dotąd jeszcze rząd pobiera podatki bez uchwały 
parlamentu, a tu daje się Radzie państwa mo
żność obradowania tylko od 20 kwietnia do 
9 maja. Istotnie zależy rządowi w tym wypadku 
ogromnie na delegacyach, chce on mianowicie 
podnieść Austryę do rzędu potęg morskich — 
czego jej chyba najmniej potrzeba — i w tym 
celu powiększyć flotę wojenną. Na to potrzeba 
nie mniej j a k  55 mi l i o n ó w złr., które rząd 
chce rozłożyć na 10 lat. Lud będzie więc mu
siał rocznie płacić ze swej kieszeni o 5 y 2 milo- 
nów więcej na militaryzm. Że delegacye uchwalą 
ten nowy, a niepotrzebny ciężar, to nie ulega 
wątpliwości, ale z drugiej strony nie ulega też 
wątpliwości, że lud nie da się żadnjrmi argumen
tami przekonać o potrzebie ograbiania jego i tak 
już prawie pustych kieszeni na bezpłodne, wro
gie cywilizacji wydatki militarne. Na szkoły nie 
ma pieniędzy, stempla dziennikarskiego również 
nie można znieść, bo rządowi grozi deficyt, — 
ale na wojsko, na okręty wojenne pieniądze 
zawsze się znajdą...

W „Ruchu Społecznym1' zajmuje się niejaki 
dr. J a n  H u p t a  objawami ruchu ludowego 
w kraju i jest zwykle bardzo rozdrażnionym, 
skoro wielkie wypadki polityczne nie wypadają 
według jego woli. Ze stanowiska swojej moralnej 
wysokości chciałby mierzyć i ks. Stojałowskiego 
i ludowców i soeyalnych demokratów. Pozosta- 
wiamy mu tę przyjemność, ale jego szczupłym 
czytelnikom pragnęlibyśmy zadać jedno pytanie : 
Jak  nazwać człowieka, który całą grupę swoich 
współbliźnicli obrzuca nikczemuemi zarzutami, że 
zabierają składkowe pieniądze robotnicze do swo
ich kieszeni, jeżeli człowiek ten wie, że to ludzie
0 rękach czystych i nawet cienia dowodu na 
prawdziwość swoich twierdzeń nie przjioczył
1 przytoczyć nie może ? Człowieka takiego nazy
wamy o s z c z e r c ą  i dopóki dr. Hupka swego 
oszczerstwa nie odwoła, lub nie udowodni, pozo
stanie w naszych oczach gorszym łajdakiem, niż 
złodziej lub rabuś, wyciągający komuś sakiewki 
z kieszeni.

P. d r. J a n  H u p k a  czytuje „Naprzód", 
więc i ten ustęp o sobie przeczyta, a w każdym 
razie przeczyta to któryś z jego krewnych, zna
jomych lub przyjaciół z „Ruchu Społecznego". 
Niecliajże ci wszyścj' „honorowi" ludzie siebie

p rzed  dom  S znapsa , S znaps p rze s taw a ł być 
ofiarą, a s taw a ł się u k a ran y m  za  b łąd  w ła 
sn y  w inow ajcą . Ta. d ro b n a  okoliczność po
zbaw iła  od je d n e g o  zam achu  w szelkiej w a r
tości „św ietn ie  odczuty" a rty k u ł, k tó ry  n ie 
ty lk o  p rz e s ta ł obecnie być  n ap isan y m  „jak  
n a leży " , ale w  ogólności w cale n ap isanym , 
o d czy tyw anym , w spom inanym  b y ć  n ie  p o 
w inien.

— A leż do p io ru n a! — pom y śla ł M rzon
k a  p rzecież  fa k t zo sta ł f a k te m : w m ie
ście chodników  się n ie  posypu je  i sku tk iem  
teg o  ludzie łam ią  ręce, w ięc obow iązkiem  
p ra sy , ja k o  sto jącej n a  s tra ż y  p ub licznego  
dobra, je s t  zab rać  g łos w  obron ie  zdrow ia 
i życia  ludzkiego

T ak! i to  z ca łym  naciskiem , je ś li zaw i
n i ł  p rzeciw n ik  po lity czn y  — lecz m ilczeć, m il
czeć  ja k  ryba!... skoro zaw in ił k to ś z swoich.

W tem  usły sza ł szep t k asy era :
— P odobno  m nie p a n  szukał?... P y ta łe ś  

pan , ja k  tam  p re n u m e ra ta  i ogłoszenia... 
P o d  psem , p a n ie ; coraz gorzej... O! ja  tu  
p o p asam  o s ta tn i k w a rta ł i rad zę  p an u  także, 
z ab ie ra j się s tąd  jak n a jp ręd ze j...

D o dyab ła ... w ięc i ta  n ad z ie ja  odpada... 
W ie lk ie  zg nęb ien ie  p rzy g n io tło  duszę m ło
dego człow ieka.

Z asm ucony, u ją ł  w  ręk ę  swój a r ty k u ł 
i z żalem  o d czy tyw ał o gn iste  jeg o  zw ro ty . 
J a k ż e  szydziły  one z n iego!... B y ły  fa ł
szem ! fałszem !! śm iesznem  g łupstw em !.. 
a  on  ta k  się p rze jm ow ał n iem i.

A le nie... n iep raw d a . Je g o  a r ty k u ł n ie  
s tra c ił w artości, n ie  był g łu p s tw em  an i nie-



zapytają, czy mogą podać rękę o s z c z e r c y ,  
którym p. dr. Hupka tak długo publicznie na
piętnowanym pozostanie, dopóki nie odwoła, lub 
nie udowodni. Dość już tego bandytyzmu, upra
wianego przez naszą „uczoną, neo-konserwatywną“ 
hołotę!

Proces Zoli skończył się wreszcie u wo l 
n i e n i e m  sławnego pisarza przez francuski try 
bunał kasacyjny. W  motywach swego wyroku 
podnosi trybunał, że zasądzenie Zoli było nie- 
formalnem ze względu na to, że obwiniony przez 
Zolę sąd wojskowy, a nie minister, miał prawo 
wytaczać skargę i że sąd n ie  mi a ł  p r a w a  
ograniczać prowadzenia dowodu prawdy n a w e t  
co do r z e c z y  o s ą d z o n e j .  Mimo jednak tych 
formalnych nieprawidłowości trybunał nie zezwo
lił na ponowne przeprowadzenie procesu, lecz 
uwolnił Zolę z u p e ł n i e  od wi n y  i k a r y .

Chociaż słuszna ta satysfakeya pogwałconej 
sprawiedliwości nastąpiła tylko ze względów for
malnych, to jednak wyrok trybunału oszczędził 
Francjo historycznej hańby, wynikającej z zasą
dzenia człowieka, który odważył się założyć pro
test przeciwko brutalnemu deptaniu prawa — i po
tężny wymierzył policzek klerykalnej zgrai, czy
hającej na zgubę republiki. Sędziowie, uwalniający 
Zolę, okazali się prawymi obywatelami republi
kańskiej Francyi. — Nie dopuszczając do wzno
wienia procesu, pozbawili tem samem reakcyę 
sposobności do ponownego wśród opinii wichrze
nia. Eadość klerykalno-mónarchicznycli żywiołów 
okazała się zatem przedwczesną !

Brudy panamskie. Gdy osławieni panamiści 
wymknęli się jeden po drugim z dziwnie słabych 
rąk  sprawiedliwości francuskiej, w całym kraju, 
który został okradziony na 1400 milionów fran
ków, zawrzało oburzenie. Parlament widział się 
zmuszonym do poczynienia jakichś kroków w tej 
sprawie i, aby się zdawało, że coś robi, wybrał 
komisyę dla zbadania przyczyn szczególnego 
wyniku procesów panamskich. Ale krok ten spro
wadził poważne skutki. Referent komisyi, socya- 
listyczny poseł V i v i a n i ,  na podstawie sumien
nych badań złożył w Izbie sprawozdanie, w któ- 
rem wykazał, że prokurator generalny z umysłu 
tak prowadził sprawę, aby nastąpiło przedawnie
nie i winowajcy w ten sposób uniknęli kary. 
W  jaknajostrzejszy sposób wydaje Viviani wyrok 
potępienia na władze sądowe, piętnując je jako 
wspólników zbrodni. Ze względu na bliskie wy
bory — z obawy utraty popularności — musiała 
Izba jednogłośnie przyjąć rezolucyę tow. Vivia- 
niego, wyrażającą rządowi naganę za brak 
energii j nieczyste sztuczki, a następnie uchwaliła 
większością 311 głosów' przeciw' 174 plakatować 
mowę Yivianiego. 65 tysięcy plakatów obwieściło 
więc ludowi francuskiemu, że „pi e r ws zem p r a 
wem i o b o wi ą z k i e m k a ż d e g o  o b y w a te la  
j e s t  p o g a r d z a ć  s t a n e m sędzi o ws k i m“. 
Prasa rządowa irytuje się z powmdu tej uchwały 
parlamentu i biada, że to woda na młyn socja
listów, że to błąd, nie dający się naprawić... 
Tegoroczne wybory sprawdzą te przepowiednie.

N o w y  n a m ie s tn ik .
S ta ry  w ie lko rządca  poszedł, now y p rz y 

szedł. Z m iana  ta  zasta je  jed n ak  k ra j nasz 
w  ta k ic h  ciężkich  w arunkach , że na leży  
g łęb ie j się zastanow ić  nad zad an iam i rząd u  
w  dobie obecnej w  G alicyi. S ta ry  system  
B aden ich  ru n ą ł w  p rzep aść  hańby . S zturm , 
w y k o n an y  ubiegłej je s ien i n a  try b u n ę  p ar-

praw dą, p o s tra d a ł ty lk o  racy ę  b y tu  n a  
s z p a k a c h  Postępu. Co m u ją  m ogło p rz y 
w rócić ?... Tradycya !

Is to tn ie . D ość by ło  zm ienić  nazw isko  bo
h a te ra  i pociski, w ym ierzone w  a ry s to k racy ę  
puścić  w  s tro n ę  dem okratów , a p rzez  tę  
d ro b n ą  zm ianę k ilk u  w yrazów  a r ty k u ł od
zy sk iw a ł ca ły  n ied aw n y  sw ój b lask  i moc 
p raw dy ...

—  C zem uż n ie  jes tem  w spó łp racow nik iem  
Tradycyi!...

O dbija  się ona  w  3.000 eg zem p larzy  i za 
m ieszcza po p ięć ko lum n a n o n só w !

Tradycyi?... ależ to  o rg an  k o te ry i, o rg an  
p ry w a ty  i fałszu!

A  Postęp?... czy liż  p rzed  chw ilą  d ro b n ą  
sp raw ą, ro z e g ra n a  w  czterech  ścianach  re 
dakcy i, n ie  zdem askow ał się jak o  o rg an  
fa łszu  i p r y w a ty ? . .

W ięc  b lag a? ... n ic  ty lk o  b laga? ... tn  
i ta m ! .. .  w szędzie!... N a u s ta c h  dobro ogółu  — 
n a  m yśli in te re s  jed n o s tek  i kółek...

— A ch! je że li ju ż  kon ieczn ie  blagow aó, 
jeże li b lagu jec ie  w szyscy  —  ocknął się m ło
dz ian  z zadum y — dobrze, będę i j a  rob ił 
to  sam o! ale p rzy n a jm n ie j za  dobre p ie 
niądze.

P rze ro b iw szy  odpow iednio  a rty k u ł, posła ł 
go teg o  sam ego d n ia  do Tradycyi a ju ż  n a 
za ju trz  zaliczono go ta m  do g ro n a  w spó ł
p racow ników  „z tą  sam ą skw apliw ością, 
z ja k ą  Tradycya  zaw sze p rz y g a rn ia ła  do 
siebie i sk u p ia ła  m łode, zdrow e, ob iecujące 
ta le n ty " . a. P. d. J.

lam en ta rn ą , obsadzoną p rzez  n isk iego  p o li
tycznego  zb ro d n ia rza  A bra-ham owicza, obalił 
z a razem  podstaw ę „baden izm u", te j b ru ta l
nej sz lachetczyzny , co kom enderow ała  z cy
nizm em  i p ły tk o śc ią  n iesły ch an ą  poprostu . 
K s. Sanguszko , s ta ry  nam iestn ik , m ia ł t rz y 
m ać ciepłe m iejsce d la  h r. K az im ierza  B a
deniego , w  raz ie  g d y b y  ten że  w  W ied n iu  
zb an k ru to w ał. S ta ry  m a g n a t polski, o hi- 
s to rycznem  nazw isku , zgodził się dać to  
sw oje nazw isko  n a  ochronę dla dorobk ie
w icza, d la  p o tom ka p asz te tn ik ó w  dw orskich, 
d la  człow ieka, k tó ry  z a s ły n ą ł ty lk o  sza- 
ch ra jstw am i w yborczem i i gn ieceniem  ru ch u  
ludow ego w G alicy i. W idow isko był® 
w strę tnem . W  im ię B aden iego  la ła  się k rew  
w yborców , ścigano i w ięziono socyalistów , 
ok radano  i gnęb iono  ks. S to jałow skiego , 
korum pow ano  biedne m ieszczaństw o, w y p u 
szczono całą  g rom adę jezu itó w  n a  b ezb ro n n y  
lud  w e wsi i w m ieście, rządzono  je d n e m  
słow em  „po baden io w sk u ", energ iczn ie, 
czekając  z zuchw ałością, kiedy p rzy jd z ie  
po top  i śm iejąc się z „p rzew ro tn y ch  a g ita 
to ró w ", o raz każąc ich opluw ać całej k u 
pionej p rasie  gadzinow ej ! A  „obyw atel 
k ra ju " , ks. Sanguszko , n iegdyś m arszałek  
sejm ow y, siedział n a  k rześle  nam iestn ik a  
i podp isyw ał w szystko, Czasem  się w zd ry 
g n ą ł, m ru k n ą ł i z ap ro tes to w ał po cichu, ale 
k lik a  b y ła  czu jn ą  i silną.

Aż w  p arlam encie  obalono hr. B adeniego , 
poznaw szy  w reszcie, że to  w szystko, o czem  
m ów iła opozycya galicy jska , po leg a  n a  
p raw dzie . P o licya , w prow adzona ta k  bez
w sty d n ie  do p a rlam en tu , p rzy p o m n ia ła  w y 
bory' galicy jsk ie ... U p rzą tn ię to  B adeniego, 
A braham ow icza, K ram arza , H a lb an a  i w szy
stk ich  pom ocników . D la  Głalicyi obm yślono 
też  now ego n am iestn ika , a n aw e t o s ta tn i 
z B adenich , m arszałek  sejm ow y hr. S ta n i
sław , m a podać  się w  je s ien i w  odstaw kę.

O now ym  n am iestn ik u  m ów ią jeg o  zn a
jom i, że m a być  człow iekiem  cyw ilizow anym : 
E uropejczyk iem . Je ż e li ta k  je s t  rzeczyw iście, 
to  znaczy łoby  to  ju ż  w iele. Z publicznej 
jeg o  dzia ła lności w iem y, że je s t  uczonym  
praw nik iem , z ręcznym  m ów cą i p a rlam en 
ta rzy s tą , o raz k le ryka łem  do szpiku kości. 
Od k o n se rw a ty s ty  h r. L eo n a  P in iń sk ieg o  
n ie  spodziew am y się za tem  n a  m iejscu  g a 
licy jsk iego  w ie lkorządcy  n i c z e g o ,  a le -o d  
uczciw ego i ro z tro p n eg o  człow ieka m am y 
n ie s te ty  aż n ad to  w iele do ią a a n ia .

W ięc  p rzedew szystk iem  zachow ania  bo
daj ty c h  ustaw , ja k ie  is tn ie ją  n a  pap ierze . 
N iech  zn ikn ie  s w a w o l a  starostów , kom i
sa rzy  i żandarm ów . N iechaj n ie  dręczą  
n i k o g o  szykanam i, d robnem i szpilkow em i 
uk łuciam i, konfiskatam i, a resztam i, zakazam i 
i n ad u ży w an iem  p o tęg i in spek to rów  p o d a t
kow ych w  celach po litycznych . T ego rząd  
an i sz lach ta  n i e  p o t r z e b u j e  w cale, bo to  
n ikogo n ie  p rzek o n a , a w szystk ich  ro zd rażn ia  
i p rzy p ro w ad za  w reszcie  do rozpaczliw ej 
obrony . To w szystko  podkopyw ało  porządek  
p raw n y , osłab ia ło  naród , czyniło  nas p rz e d 
m iotem  w zg a rd y  i pośm iew iska w  całej
Polsce i w  ca łym  św iecie. T a k  sie n ie rządzi . 0 . 0 
p rz y  końcu  dziew ię tn asteg o  s tu le c ia !

Jeże li now y  n am iestn ik  teg o  n ie  zrobi, 
to  f o r m y  życia  pub licznego  zdziczeją, za 
m ias t teg o  życia  w y ro d zi się z jed n e j s tro n y  
bó jka  n a  p ięści, z d rugiej s tro n y  zastój m o
ra ln y , z a b a g n ia n y  coraz b ardzie j p rzez  
k lą tw y  kościelne i fan a ty zm  re lig ijn y . T a  
dzikość f o r m  zepchn ie  nas do rzęd u  fan a 
ty czn y ch  i ciem nych H iszpanów  i odejm ie 
siłę rozw ojow ą narodow i. N ajw yższy  też  
czas, ab y  brudnej robocie „baden itów " 
k res o s ta teczn y  po łożyć i zacząć rządzić  po 
ludzku

Je ż e li n ow y  n am iestn ik  je s t  rzeczyw iście  
św ia tły m  p raw n ik iem , to  n iech a jże  n ie  p o 
p ie ra  zam achów  szlacheckich n a  chłopską 
gm inę, n iechaj p o s ta ra  się o usunięcie  
archaicznych , szkodliw ych  i lu d  k rzy w d zą
cych o b s z a r ó w  d w o r s k i c h ,  teg o  z ab y tk u  
p a ń szczy źn ian y ch  czasów , k tó re  sz lach ta  
galicy jsk a , je d y n a  w  E u rop ie , po tra fiła  d la  
siebie u ra to w ać  i stw orzyć  z n ich  przyw ile j 
kastow y. R efo rm a g m in n a  leży  w ręku  
n a m ie s tn ik a ; jeże li zechce, m oże z niej 
z rob ić  środek  rozw oju  naszy ch  p o d u p ad ły ch  
gm in  w iejskich, narzędz ie  k u ltu ry  i postępu , 
ale też  je że li po s tro n ie  sz lach ty  stan ie, 
m oże z te j chłopskiej g m in y  zrobić  ty lko  
p o licy jn e  m onstrum , ja k  chcą panow ie  k ra 
kow scy ze sw oim  „m ądrym " posłem  G ó r
skim  n a  czele. N iechaj now y p. n am iestn ik
0 tem  p a m ię ta  i n ie  da  się opętać  bank ie tom
1 p rzy jaźn io m  „b rac i sz lach ty " , bo to  n ie  
w ygoda sąsiedzka, ale w ielkie p y tan ie , do
ty czące  5 m ilionów  chłopów .

Je ż e li now y  w ielkorządca  je s t  szczerym  
k le ry k a łem , n iechaj w  in te resie  kościo ła 
sam ego p o w strzy m a  ty ch  w y k lin aczy  i fa 
n a tyków , k tó rz y  re lig ię  p o n iża ją  do ro li

służebn icy  nam iętności p o lity czn y ch , n iechaj 
p ilnu je , ab y  ludu  za  „ ju ra  sto lae" n ie  obd z ie 
rano , n iech  p ow ściągn ie  n ag o n k ę  jezu icką , 
z a tru w a jącą  w szędzie s to sunk i i p ro w ad zącą  
do k u p n a  dusz —  co p raw d a  n a jb ru d n ie j
szych  — ab y  n iem i po tem  hand low ać w  p o 
lityce .

„E u ro p e jczy k "-n am iestn ik  m a ca łą  s ta jn ię  
A ugiaszow ą do oczyszczenia. R o b o ta  to  
w ielka i tru d n a , ale po w iad a ją  o n im , że 
je s t  w ielce am bitnym  człow iekiem ... N iechże 
za  p u n k t am bicyi w eźm ie sobie — ro b o ty  te j 
dokonać.

N ie chcem y odeń niczego, ja k  ty lko , ab y  
b y ł n ap raw d ę  obyw atelem , a n ie  szlagonem , 
a po tem  ab y  b y ł sp raw ied liw ym  i rozu m n y m  
urzędn ik iem , a n ie  baszą, duszącym  sw oich 
„poddanych",

Je ż e li sz lach ta  i k le r chce zw alczać so
cyalistów , n iechaj to  czyn ią , ale  n iechaj 
m aszyna  p ań stw o w a n ie  będzie ślepem  n a 
rzędziem  w  ich rękach . N ie zn iesiem y n ig d y , 
ab y  po licya b y ła  do dyspozycy i jezu itó w  
lub  m iejscow ych w ielm ożnych . Z d a je  się, że 
i n am ies tn ik  p o w in ien  być teg o  sam ego 
zdan ia . O kna s ta ry c h  h ra b in  n ie  p o 
w in n y  za jąć  m iejsca p o trzeb  całej k lasy  
robotn iczej...

N i e  c h c e m y  p r z y w i l e j ó w ,  w o ł a m y  
o p r a w a ,  b o d a j  o t e ,  k t ó r e  j u ż  n a m  
u s t a w o w o  s i ę  n a l e ż ą .

J u ż  w kró tce  zobaczym y, ja k ie  s tan o 
w isko zajm ie p. h r. P in iń sk i w obec ty c h  
w szystk ich , co n ajm n ie j sk rom nych  żądań . 
Zobaczym y, czy k lika  „baden itów " p o tra fi 
go o p la tać  siecią sw ych w pływ ów , czy też  
zas tan ie  go sam odzielnym  m ężem  stanu .

S k o n fisk o w a n o !
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S k o n fisk o w an o !
Ze stow arzyszeń  i zgromadzeń.
Kraków. W  dniu  1 k w ie tn ia  odbyło się  poufne 

zgrom adzenie robotników  b u d o w l a n y c h .  Tow. 
K urow ski om aw iał znaczenie i potrzebę organizacyi,



poczem zabiera li głos tow arzysze, podnosząc, że po
mimo ugody, podpisanej przez przedsiębiorców w roku 
1896, zaprow adzającej w  drodze obopólnego porozu
m ienia dziesięciogodzlnny czas pracy, zm uszają ich 
dziś do jedeuastogodzinnej pracy. Zbudźcie się zatem  
tow arzysze budow lani, popierajcie w aszą organizacyę, 
walczcie w obronie zdobytych praw , w przeciw nym  
bowiem razie m ogą gorsze stosunki zapanować w w a
szym zawodzie.

Kraków . Na m iesięcznem zgrom adzeniu w „Brii- 
derlichkeit“ wybrano przewodniczącym  tow . Tellera.

Ruch robotniczy.
Strejk robotników kraw ieckich we Lwowie.

15 majstrów zgodziło się na żądania robo
tników. Wobec tego robotnicy rozpoczęli strejk 
tylko w tych pracowniach, których właściciele 
warunki podane przez robotników' odrzucili. \ 
Tow arzysze kraw cy! Niechaj żaden z W as 
nie przyjmuje roboty we Lw ow ie aż do 
ukończenia stre jku !

K R O N I K A .
P rzy  zb liżających się św iętach składam y Tow a

rzyszom  i Towarzyszkom  serdeczne życzenia, by je  
wesoło spędzili. P rzypadło nam  je  przepędzić wśród 
sm utnych d la ludu okoliczności. W  mieście bieda 
ogólna, brak  zarobku, nędza nie do zniesienia — na 
w si zaś głód zag raża  chłopu n a  przednówku, i, co za 
tem  idzie — choroba. S tan  ten  zrósł się niejako 
z nam i — okrzyki: nędza, głód, rozpacz, znużenie — 
słyszeć m ożna coraz głośniej i coraz częściej w G a
licyi. — Iść w  te  szeregi ludu, nieść ośw iatę, w yja
śniać mu przyczynę jego  nędzy — to nasz obowiązek,
0 k tórym  i wśród św iątecznych zebrań  nie zapom i
najcie Towarzysze, ja k  również o tych  ofiarach, jak ich  
w ym aga w alka z wszechw ładnym  wyzyskiem i bez
prawiem .

Eleonora  M arx-Ave ling, najm łodsza córka K arola 
M arxa, zm arła  w ubiegłym  tygodniu  w Londynie. 
N ajukochańsze dziecko M arxa, jeg o  współpracowniczka, 
a  później niezm ordow ana a g ita to rk a  i p isarka  socya- 
listyczna dożyła zaledw ie 43 roku życia. P rzed  k ilku  
la ty  odznaczyła się zorganizow aniem  ogrom nej liczby 
w yrobników  dziennych i robotników  pracujących w g a 
zowniach angielskich. Była to  p ierw sza w ielka próba 
w A nglii zorganizow ania robotników  niekw alifikow a- 
nych i powiodła się, dzięki córce M arxa, znakom icie. 
W yszedłszy za d ra  Ayelinga pracow ała dalej w ruchu 
robotniczym  i um iała  sobie serca robotników  pozyskać 
n iestrudzoną pracą i rozleg łą  w iedzą. N a m iędzynaro
dowych ostatn ich  kongresach służyła za tłóm acza
1 odznaczała się  niestrudzoną pilnością w tej żm udnej 
pracy. Z polskim i socyalistam i łączyły  j ą  rów nież ser
deczne i  przyjacielskie stosunki.

Pam ięć tej dzielnej kobiety żyć będzie długo wśród 
socyalnej demokracyi w szystkich narodów.

T rzyk ro tn ą  konfiskatę  n ru  10 naszego pism a 
zatw ierdził w całości sąd krajow y na jaw nej rozpra
wie. Skład  trybunału  był ten  sam co senatu, k tó ry  
po raz  pierw szy te  trzy  konfiskaty zatw ierdził. R eda
keya nasza wnosi przez dra G a r f e i n a  odwołanie 
do wyższego sądu krajow ego.

Prześladow an ia  polityczne. Tow. S a d o w s k i  
z Po lny  został przez sąd pow iatow y z Grybowie ska
zany  n a  p i ę ć  dni a resztu  za  przekroczenie ustaw y 
o zgrom adzeniach. Is to ta  „karygodnego “ czynu zasa
dzała  się na tem , że zaproszenia na trzy  dni przedtem  
nie były rozdane.

Zasądzony w niósł oczywiście odwołanie.
Echa  stre jku  p iekarzy. Od dra  B o b i 1 e w i c z a

otrzym ujem y na podstaw ie § 19 ust. prasowej n astę 
pujące sp ro s to w an ie :

„N iepraw dą je s t ,  jakobym  mojej mowy uży ł do 
napaści na  resztę  oskarżonych, jakobym  pod tym  
względem  przewyższył prokuratora , abym  s ta ra ł się 
ich odmalować w najczarniejszych barw ach, by na  tem  
tle  tem  jaśniej odbijała postać m ego k lienta. N iepra
w dą je s t, jakobym  ciągle używ ał w yrażenia „generał 
Czech", jakoby w niski i p łaski sposób szkalow ał 
s tre jk  i strejkujących. N iepraw dą je s t, aby postępo
w anie moje było w ja k  najw yższym  stopniu niekole- 
żeńskie, jakobym  potępiał klientów  drugiego obrońcy.

„R raw dą je s t natom iast, że w sposób przedm io
towy, nie napadając  na nikogo i nikogo nie szkalując, 
przedstaw iłem  w przem ówieniu mem zupełnie odrębne 
w śród oskarżonych stanow isko mego k lien ta  Happla, 
króry  w s tre jk u  żadnego zgoła udzia łu  nie b ra ł i dzia
łan ia  innych oskarżonych nie pochw alał ani z takow em  
się nie solidaryzow ał. P raw d ą  je s t, żem w przem ó
w ieniu mem nie pochw alał gw ałtów  Czecha, a byłem 
w  tym  w zględzie w zgodzie z samym obrońcą Czecha, 
k tó ry , ograniczając sw ą obronę do wywodów praw ni
czych, zachował co do czynności Czecha milczenie, 
zaznaczając jedynie okoliczność łagodzącą, tj. w ielkie 
rozdrażnienie Czecha. Z powyższego okazuje się, że 
o żadnem  niekoleżeństw ie odnośnie do obrońcy Czecha 
mowy być nie może."

Zam ieszczając powyższe sprostow anie, zaznacza
my, że p o d t r z y m u j e m y  n a s z e  w s z y s t k i e  
z a r z u t y .  Całe sprostow anie m i j a  s i ę  z p r a w d ą ,  
bo na  w łasne uszy słyszeliśmy, ja k  d r Bobilewicz 
napadał na  klientów  swego kolegi, ja k  k i l k a 
k r o t n i e  używ ał w yrażenia „generał Czech", jak  
w  w strę tn y  sposób w yrażał się o strejku . Że d r Bo
bilewicz m iał nieczyste sumienie, dowodzi fak t, że 
jeszcze przed wyjściem poprzedniego num eru zgłosił 
się do nas z  prośbą, byśmy go oszczędzili. Ocenę 
jego postępow ania pozostaw iam y w szystkim  uczciwym 
ludziom.

L o sy  ga licy jsk iego  „ żu rn a lis ty ".  P. A dolf Inlan- 
der (Adin) dziwne przechodził koleje. N ajpierw  socy- 
alista  w „wielkim " procesie krakow skim , potem  rad y 
k a ł z „K uryerka Lwow skiego", wreszcie korespondent 
badeniowskiego „D ziennika Polskiego", socyalista, r a 
dykał, p a tryo ta , zo sta ł wreszcie korespondentem  
„Czasu". Ale tu  jeszcze nie koniec: oto je s t  on ró
wnież korespondentem  wiedeńskiej „W iener Alge- 
meine Z eitung" organu „rabinów ", jak  ją  w W iedniu 
zowią.

Je s t on żydem i pisze do „D ziennika Polskiego", 
k tó ry  je s t  tak im  samym antysem itą, ja k  krakow ski 
„Głos N arodu". Je s t  p a tryo tą , ale pisze w organie 
znienaw idzonych „szwabów ". Zupełnie inaczej pa trzy  
n a  św ia t w  „Czasie", a  inaczej w „D zienniku P o l
skim ", lub w „Algem eine". T elegrafuje też inaczej do 
„Czasu", a inaczej do „D ziennika", a  publiczność z a 
m iast dostaw ać wiadomości o rzeczyw istych w ypad
kach, musi je  widzieć w takiem  św ietle, w jak iem

tego redakeya odpowiednia od swego szanownego ko
respondenta wym aga.

D la miłego grosza gotów  tak i pan zaleść po szyję 
w błoto, gotów  znieść w szystkie obelgi codziennie na 
żydów w „D zienniku" m iotane, byle jego  handel te 
lefonem i telegrafem  kw itnął... Można jego m yśli 
i pióro kupić ju ż  za 150 złr. m iesięcznie, a za 300 go
tów  się rzucić na  rodzonego b ra ta . O Śmólski, opie
kunie od inseratów , posiew twój wschodzi obficie!...

Sza lb ie rze  chrześc iarisko-socya in i. chłostani i de
m askowani przez socyalnycli-demokratów, w iją  się pod 
publicznym  pręgierzem  i rozpierzchają po norach ! — 
K rakow ska „partya chrześciańsko-społeczna" obchodzi 
swe „epokowe" tryum fy tem, że dzisiaj je s t  bez wo
dza i że na  swych afiszach nie m a kogo podpisać, 
bojąc się — z w iydzonej oszustom  chytrości — n a 
zw iskam i swymi kom promitować „spraw ę".

W śród tej ucieczki „jezuickich bohaterów " po
został jeszcze ty lko osławiony D o b i j a ,  którego 
uczciwość i sumienie pogrzebane są dawno w aktach 
dyscyplinarnych Izby adwokackiej i wyrokach sądu  
karnego. Indyw iduum  to, znakom ity okaz „chrześci- 
jarisko-społecznego" apostoła, zaślepione sw ą w łasną 
bezczelnością, żywi jeszcze nadzieję, że wśród tego 
powszechnego kupczenia sum ieniam i i publicznej ciem
noty, uda mu się jeszcze zrobić „in teres" . Sztuczne 
jednak  jezuickie m acherstw o nie może w społeczeń
stw ie — naw et tak  ślepem i bezkrytycznem  jak  
u nas — głębszych zapuścić korzeni. „Idea", opłacana 
pieniędzm i, m ogła skupić koło siebie co najwyżej lu 
dzi, k tórzy  straciw szy kredy t publiczny, czepiają się 
gw ałtem  sutanny jezuickiej, by „zarobić" na  szerzeniu 
ciem noty i moralnej zgnilizny.

Myśmy tę  zgraję  trak to w a li zawsze w sposób dla 
niej stosow ny; ze strony chłostanych przez nas nie 
wyszedł nigdy żaden głos protestu , a  w szystko, cośmy 
dotychczas napisali, podtrzym ujem y w zupełności.
I  nie zajm owalibyśm y się nigdy tą  k lik ą  nędznych 
karyerowiczów, gdyby nie obowiązek, nie pozw alający 
nam  obojętnie patrzeć na to, ja k  wśród rozmyślnego 
milczenia zaprzedanej prasy, garść karoterów  usiłuje 
bezkarnie operować wśród biednego społeczeństwa.

Jak jezuici nawracają. W  Nowym Sączu zachoro
w ał tow. Miczau na influenzę. Dowiedzieli się o tem 
Jezuici i postanowili upolować duszyczkę. P rzyszedł 
więc do jego  m ieszkania Jezu ita  z chłopcem kościel
nym, ale żona tow . Miczana, której lekarz zakazał 
wpuszczać kogokolwiek do chorego ze względu na 
jego o s ła 'ie n ie  i z 'enerw ow anie, stanow czą da ła  od
praw ę Jezuicie. W tedy ten  w padł w pasyę, zaczął 
grozić k a rą  Bożą i zażegnyw ać dom. Gdy tow. Miczan 
usłyszał ha łas i dow iedział się o jego przyczynie, 
kazał Jezu itę  wyrzucić. Na drug i dzień przyszedł ów 
Jezu ita  powtórnie, tym  razem  ze słodką m iną i prze
praszał za  wczorajsze zachowanie się. Ale i ten  m a
new r jezuicki chybił celu. W idocznie chcieli Jezuici 
wywrzeć presyę na  chorego, bezsilnego człowieka, by 
w yparł się sw'ych przekonań, a może liczyli na  to, że 
tow. Miczan je s t  niebezpiecznie chory i um rze nie- 
przyjąw szy Jezu ity  — w tak im  razie  rów nież m ogliby 
ogłosić swe zwycięstwo i tryum fow ać, że k a ra  Boża 
spotkała  bezbożnika-socyalistę. Tem tylko m ożna sobie 
wytłóm aczyć ich natręctw o. W iadom o bowiem, że Je
zuici nie przebierają w środkach. Ale wymuszenie na 
chorym człowieku zapomocą ostatniej spow iedzi odstę
pstw a politycznego, je s t  chyba najw strętn iejszem  ze 
wszystkich.

„Kupujcie ty lko  u ch rze śc ija n !" — tak  g łoszą
wszędzie jezuicoy szarla tan i, rożwiązmjący krrestyę 
socyalną zapomocą „religii" — tudzież prasa „kato 
licka", dobrze zapłacona przez chciwych zysku chrze- 
ściańskich łupieżców. J a k  mało w agi przyw iązuje  kler 
do wymyślonego przez siebie „chrześciańskiego" hasła, 
i do jak iego  stopnia bezczelności doprowadzić m ożna 
u  nas sy-tem  oszukiw ania łatw ow iernych, św iadczą 
o tem  najlepiej „geszefty", jak ie  Jezuici, przywódcy 
„chrześciańskiego" ruchu z żydam i pokątn ie prowadzą.

W  Nowym Sączu w m łynie jezuickim  m i e l e  
j u ż  o d  c z t e r e c h  l a t  r a b i n  m ą k ę  n a  ś w i ę 
t a ;  za każdym  razem  „koszeruje on m łyn, czyli 
u s u w a  p o ś w i ę c e n i e !  „Ojcowie" nowosądeccy 
w praktyczności swej idą  jednak  j e s z c z e  dalej ! 
Oto u  rzeźnika kato lika, k tó ry  przez dwa la ta  dosta
w iał d la klasztoru  mięso, u s u n ę l i  a  w z i ę l i  ż y d a ,  
ponieważ ten  daje mięso o dw a centy taniej ! Ciż sami 
Jezuici gościli u siebie rab ina  i p r o s i l i  g o  o p o 
p a r c i e  w w a l c e  p r z e c i w  „z ż y d z i a ł  y m 
s o c y a l i s t o  m “.

F a k ta  te, k tórych codziennie spotykam y m nóstw o, 
są jednym  więcej dowodem, ja k  w s trę tn ą  w swej 
obłudzie je s t  owa „chrześciańska robota" duchowień
stw a, a ja k  ślepem społeczeństwo, dające się ta k  bez
karn ie  o szuk iw ać!

Ci sami Jezuici, pozwalający żydowi usuw ać 
„poświęcenie" z „katolickiego" budynku i usuw ający 
„chrześciańskiego" rzem ieślnika na  korzyść żyda, gło
szą później w swych pokątnycb pisem kach hasła  
o „przem yśle chrześcijańskim ", w ydają broszury prze
ciw żydom i rzucają  k lą tw y  na „bezbożnych" socyal- 
nych dem okratów , k tó rzy  do spółki z „żydam i" chcą 
„zniszczyć" relig ię ! K atolicki zaś m ajster i drobno- 
mieszczanin, szukający ra tu n k u  n a  sw ą nędrną egzy- 
stencyę, pow tarza bezmyślnie na jw strętn iejsze  fałsze, 
k tó re  czynią go łupein w rękach — walczących z po
stępem  — klechów ! Nie dziw tedy, że wobec tak  j a 
skraw ego oszukiw ania łatw ow iernych, część nowosą
deckich m ajstrów  w ystąp iła  z tam tejszej „Przyjaźni". 
C iekawa tylko rzecz, dla jak ie j w łaściw ie idei i do 
jak iego  czasu pozwoli m ieszczaństwo jezuickim  szar
latanom  ta k  niem iłosiernie drw ić z siebie i wodzić się 
n a  pasku.

W jędrny i do sadny sp o só b  poparto petycyę o po
wszechne i równe prawo wyborcze, k tó rą  jedna z gm in 
Czech półn. na ręce posła tow. S c h r a m m l a  do 
parlam entu  wniosła.

„Jesteśm y praw dziw ie kato licką gm iną, — żaden 
żyd, ani Turek, ani p ro testan t, ani też poganin u  nas 
nie m ieszka — i spodziewamy się kiedyś osiągnąć 
zbawienie. — I  gdyby nam  przedw ieczny sędzia w y
znaczył tam  najm niejszy kącik, to bez szem rania pod
damy się jego  niezbadanej mądrości, chociażby przy- 
tem  każdego pobożnego hrabiego lub duchownego 
księcia osadził na najpiękniejszym  naw et tronie.

Lecz tu  na ziemi, gdzie l u d z i e  r o z d z i e l a j ą  
s p r a w i e d l i w o ś  ć, nie powinien n igdy mocniejszy 
wydzierać praw a słabszem u, d latego też  raczy wy
soka Izba  jak  najprędzej uchw alić ustaw y, n a  mocy 
której k a ż d y  u c z c i w i e  p r a c u j ą c y ,  dorosły 
obyw atel państw a m iałby przy wyborze posła do p a r 
lam entu  równe innym  prawo głosowania.

Cóż powiedzą na  te, potężniejsze od wszelkich do
wodów, słowa „dostojnicy kościoła", usiłujący gnę
bienie ludu  uświęcić przykazaniam i boskiemi? !..

Ofiara sp raw ied liw ośc i klasowej. W  niedzielę 
opuścił więzienie po 2 1/ ,  latach  tow. L udw ik S c h r o -  I

d e r ,  górnik, k tó ry  w raz z sześcioma tow arzyszam i 
był skazany za  krzyw oprzysięstw o w słynnym  procesie 
w Essen. Proces ten  był strasznym  mordem praw nym , 
dziełem sprawiedliwości klasowej. Sędziowie przysięgli, 
w ybrani z g rona przedsiębiorców, dali w iarę  słowom 
j e d n e g o  żandarm a, k tórego kłam liw ość została  
sądownie stw ierdzoną, a n ie przysiędze s i e d m i u  
nieposzlakow anych robotników . Sędziam i byli k a p ita 
liści, a  sądzeni robotnicy byli socyalistam i... T en w yrok 
klasowy w yw ołał zgrozę oburzenia w całych Niem
czech — oznaczał on zupełny upadek wszelkich pozo
rów spraw iedliw ości. Schrodera, opuszczającego wię
zienie, pow itali tow arzysze w Essen z niekłam aną 
sym patyą i, aby dać dowód, że oceniają b ru ta ln ą  n ie
spraw iedliw ość wyroku i pogardzają  tym i, k tórzy go 
wydali,, staw iają  kandydaturę  tow. Schrodera na posła 
do parlam entu. Nie zw ażają na  to, że w yrok pozbawił 
go praw  politycznych i że oddane na niego głosy  zo
staną w skutek  tego zapewne unieważnione, a  ta  ich 
uchw ała je s t  najsilniejszym  wyrazem  potępienia dzi
siejszej sprawiedliwości klasowej.

K O M U N I K A T Y .

Stow. „ S i ła "  K raków . W  poniedziałek U  kw ie tn ia  
o godz. 7 wieczorem przedstaw ien ie  am atorsk ie .

Stow. „ S i ła "  Podgórze. W  poniedziałek 11 k w ie tn ia  
o godz. 7 wieczorem przedstaw ienie am atorskie. 

O to w a rz y sz e n ia  zaw odowego sto la rzy  lokal znajduje 
^  się przy ul. Grodzkiej I. 34 , I. piętro. W  ponie
działek 11 kw ietn ia  o godzinie 7 wieczorem zabaw a 
z tańcami.

Stow arzysz, robotn ików  brow arn ianych. W e czw artek  
14 kw ietn ia  o godz. 7 wieczorem w lokalu „Siły" 

walne zgrom adzenie.

Stow arzyszen ie  kraw ców , ul. F lo ryańska 43. W  no- 
niedziałek  11 kw ie tn ia  o godzinie 7 wieczorem 

przedstaw ienie am ato rsk ie  i zabaw a z tańcami.

Stow. „B riid e rlichke it". W  sobotę 9 kw ie tn ia  o go
dzinie 3 popołudniu Odczyt. — O godz. 7 w ie

czorem przedstaw ienie  am atorskie, 

s t o w a rz y s z e n ie  cho lew karzy. W  poniedziałek 11-go 
^  kw ie tn ia  o godz. 3 popołudniu w lokalu „Brii- 
derlichkeit" walne zgrom adzenie.

B ia ła. Ogólno-zawodowe stow arzyszen ie  robotn ików  
mieści się u  p. J a n a  Krupy, plac Józefa 30.’

O G Ł O S Z E N IA .
Za ogłoszenia nie przyjm uje redakeya odpowiedzialności. 

W yszła z druku

Mowa posła Daszyńskiego
p. t.

Socjalna demokracja w e k  rządów hr, Thuna.
Cena 5 ct-

Do nabycia w adm inistracyi „N aprzodu".

Polecam y tow arzyszom  następujące b ro szu ry :

Ksiądz Stojałowski
w  św ietle  swoich w łasnych słów  i listów .

Cena 20 ct_

K A R O L  K A U T S K Y : 

N a r o d o w o ś ć  i  j e j  p o c z ą t k i .
Cena 5 ct-

Baczność! Tow arzysze!
Z dniem  1 m arca  otw orzyłem  w łasn y

Zakład fryzyerski
p rz y  ul. św. Gertrudy I. 19, vis-a-vis hotelu „M

W szystkie p ism a robo tn icze  
są ta m  do czy tan ia .

I braterskiem pozdrowieniem Stroh.

T o w arz y sz u !

J e ś l i  chcesz b y ć  dobrze ogolonym , o s trzy 
żonym  lub  u fryzow anym , to  idź do tow .

K U P F E R A
na ulicę Wolską nr I.

JJJ W szy stk ie  g a z e ty  robo tn icze  są tam  | | |  
. . .  do czy tan ia . . . .


